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Lekarstwo na zarazę pyskowo-racieową.
Mało która choroba, z istoty swej nie należąca nawet 

do niebezpiecznych, wyrządziła producentom bydła tyle 
szkody, co zaraza pyska i racic, ze względu bowiem na 
nią albo biorąc ją  tylko jako  powód, wydano mnóstwo prze­
pisów tamujących wolny obrót bydłem nietylko z kraju do 
kraju, przez granice państw, ale nawet w obrębie po­
szczególnych krajów zamykano targi, utrudniano transport i tp.

Oprócz różnych środków leczniczych, okazujących się 
ostatecznie bezskutecznymi, oprócz różnych desinfekcyj, 
które także nie wielo pomagały, najpowszechniej zastoso- 
wywano środek nie leczniczy ani zapobiegawczy, ale po 
prostu rozszerzający w krótkim czasie chorobę w danej miej­
scowości w tym głównie celu, ażeby po mniej lub więcej 
szybkim jej przebiegu i wyleczeniu mieć potem spokój. Jest 
to tak  zwane szczepienie, po którem, wielu hodowców (a na­
wet mniej wykształconych weterynarzy) przypuszczało, że 
choroba u zwierzęcia, które przebyło ją, już się nie powtórzy.

Ostatnie przypuszczenie okazało się złudnem, wielu 
hodowców bowiem przekonało się, że nietylko bydło ale 
i świnie pomimo, że po zakażeniu zarazkiem przebyły ciężką 
chorobę, w stosunkowo niedługim czasie ulegały znowu za­
razie pyskowej. Stwierdził to zresztą prof. E g g e l i n g  na 
jednem  z ostatnich zgromadzeń teltowskiego Towarzystwa 
rolniczego twierdząc wprost, że osobniki, któro przebyły 
zarazę pyskowo racicową nie stają się wcale odpornymi 
w obec tej zarazy, bo jeszcze w tym samym roku mogą jej 
ulegać. Inaczej też być niemogło.

() ile dotąd zbadano choroby zakaźne, przeciw któ­
rym mniej lub więcej skutecznie chroni szczepienie za­
razku, okazały się one spowodowane osiedleniem się i roz- 
radzaniem nadzwyczaj drobnych organizmów lasecznikowa- 
tych (bakteryam i w ogóle nazywanych) w płynach, k rążą­
cych wśród organizmu, a więc w krwi i w limfie chorego 
osobnika, przyczem niekiedy oprócz rozkładu k rwa wek

i ciałek limfowych, następuje także dezorganizacya tkanek 
zwierzęcych szybko postępująca, bądź od wewnątrz bądź od 
zewnątrz. W  każdym razie wszystkie to choroby nazwać 
można wewnętrznemi pomimo, że niektóre z nich objawiają 
się nawet bardzo wyraziście zewnętrznie jak  np. ospa.

Do tej kategoryi chorób zakaźnych nie należy zaraza 
pyskowo-racicowa (zwana także chorobą aftową), chociaż 
spowodowaną jest również organizmami lasecznikowatymi 
i połączoną bywa z gorączkowymi stanami, podczas któ­
rych np. mleko krów dojnych zmienia się niekorzystnie 
działając zawsze szkodliwie na zdrowie cieląt a nawet 
w niegotowanym stanie użyte, jest również szkodliwe dla zdro­
wia ludzi; do przerobów staje się toż nieprzydatne. W  mleku 
tern nie znachodzono jednak, o ile wiemy, jakichś organi­
zmów lasecznikowatych, jak  to się zdarza np. przy gruźlicy, 
tylko składniki mleka uległy zmianie w skutek chorobli­
wego stanu krowy cierpiącej. Zaraza pyskowo-racicowa jest 
wprawdzie spowodowana jakiemiś bliżej jeszcze niezbada­
nymi ale niewątpliwie lasecznikowatymi organizmami, ale 
pomimo tego jest chorobą zewnętrzną, wywołaną przez osie­
dlenie się owych organizmów w naj zewnętrzni ej szych alo 
delikatnych tkankach i co nawet nowy środek leczniczy po­
twierdza najzupełniej, bo zabijając owe zewnątrz osiedlone 
organizmy zarazkowe usuwa bezpośrednio wszystkie objawy 
chorobliwe.

Środkiem, tak  gruntownie leczącym zarazę pyskowo- 
racieową, jest barwnik anilinowy, zwany fioletem anilinowym 
(Methylviolett), posiadającym bardzo wydatną granatową 
barwę. Używanym bywa przy poszukiwaniach mikroskopij­
nych za bakteryam i i łasecznikami, które nietylko zabarwia 
cechująco ale razem i zabija, odejmując im tern samem mo­
żność dalszego mnożenia się. P łyn rojący się łasecznikami, 
którego najmniejsza kropelka wystarczała do zakażenia, 
traci po dostatniem zabarwieniu fioletem metylowym najzu­
pełniej tę własność zakażającą. Na zastosowanie tego barw­
nika jako środka leczącego zarazę pyskowo-racieową zwró­
cił uwagę prof. S t i l l i n g  z Strassburga który, opierając
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się na tem, że zalecony przez niego środek zaraźliwą ropę 
(Eiter) robi nieszkodliwą, niejako zabija jej zjadliwość, n a ­
dał mu leczniczą nazwę pyoctoninum coeruleum, (blauer 
Eitertoter) pod którą to nazwą, za jego wskazówkami wy­
rabia to lekarstwo fabryka chemicznych przetworów M e r c  k 
& Comp. w Darmstadt. Ta sama fabryka wyrabia także drugi 
słabiej działający żółty barwnik anilinowy pod nazwą pyo­
ctoninum aureum , używany przy leczeniu chorób ocznych 
u ludzi (podobno zapalenia egipskiego).

Skuteczność tego tak zwanego pyoktonu niebieskiego 
okazywała się przy różnych próbach tak  wielką, że zwró­
ciła uwagę rządu pruskiego, który też polecił doktorowi 
M e r d o r f o w i ,  powiatowemu weterynarzowi z W rocławia 
j ’obienie jaknajliczniejszych prób Próby trwały 4 miesiące 
i gdy składał urzędowe sprawozdanie, miał w kuracyi i wy­
leczył 1261 sztuk bydła rogatego, 4 kozy i 26 sztuk nie­
rogacizny ; później leczył jeszcze tyle, że zrobił doświadczenia 
na przeszło 1500 sztukach różnych zwierząt. W yniki wszy­
stkie były  tego rodzaju, że dr. M e r d o r f  uważa pyokton 
niebieski (fiolet metylowy) za prawdziwe specylicum prze­
ciwko zarazie pyskowo-racicowej, Tego samego zdania jest 
profesor E g g e l i n g ,  który używał fioletu metylowego z fa­
bryki M e i s t e r  & L u c i u s  w Hóchst z równie dobrym 
skutkiem i zdaje się, że każdy fiolet metylowy będzie równic 
skuteczny. Obawa, żc w barwnikach anilinowych z niektó­
rych fabryk bywa arsen (arszenik), nie zdaje się być uza­
sadnioną, bo najprzód środek używa się zewnętrznie a po­
tem ilość arsenu bywa ta małą, że szkodzićby nie mogła 
zwierzęciu, gdyby nawet przy lizaniu nieco barwniku i poł­
knęło. Żeby jednak  być zupełnie pewnym, najlepiej używać 
preparatów bezarsonowych, które jednak są znacznie droższe.

Pyokton używa się w postaci wodnistego rozczynu. 
Dr. S t i l l i n g  zalecał, stosownie do intenzywności choroby, 
użycie rozczynu w stosunku jak  1:100 do 1 :500, doktor 
M e r d o r f  jednak  twierdzi, że skutecznym jest już rozczyn 
w st suriku 1:1000, (zdaje się w początkowych stadyach 
choroby.) Leczenie wykonuje się w ton sposób, że obmywszy 
chore miejsce czystą ciepłą wodą zwilża się je  rozczynem 
za pomocą gąbki, pędzla lub wreszcie sikaweczki chirur­
gicznej. Szczególnie ważne jest dobre oczyszczenie racic 
i w takim razie, jeżeli choroba silniej rozwinięta spowodo­
wała zapalenie i ropienie pod osłoną rogu, natenczas trzeba 
go ostrożnie zebrać, ażeby rozczyn dostawał się wszędzie, 
gdzie tylko jest owrzodzenie, bo tylko wtedy działać może 
skutecznie; gdzieby się okazały złośliwe zapalenia i rany 
bardzo ropiące, można po wymyciu rozczynem obandażować 
miejsce z użyciem waty antiseptycznej.

Zwilżanie rozczynem pyoktonu powtarzał dr. M e r ­
d o r f  po 2 razy dziennie. Miejsca zwilżane zabarwiają się 
sino, pyokton bowiem, jak inne barwniki anilinowe, jest 
barwnikiem -bardzo wydatnym, silnie do tkanek zwierzęcych 
przylegającym i silnie je  zabarwiającym.

Gzem prędzej rozpocznie się leczenie, tem prędzej i ła ­
twiej następuje wyleczenie. Zaraz z początku choroby roz­
poczęte zwilżanie rozczynem działa tak  prędko, że już po

24 najdalej do 48 godzin zapalenie pyska ustępowało i nie 
powstawały żadne twory pęcherzykowe. Leczenie nóg trwało 
zwykle dłużej nieco, ale także w o do 5 dni znikało za­
palenie i nabrzmiałość i bole ustępowały. Gdy choroba była 
więcej rozwiniętą, natenczas leczenie trwało nieco dłużej 
ale silne nawet owrzodzenia pyska ustępywały najdalej do 
5 dni i w tym samym stosunku postępowało leczenie 
racic, na których zranione miejsca rychło zaczynają się za­
bliźniać.

Pomyślny skutek leczenia pyoktonem objawiał się po­
dług sprawozdania dra M e r d o r f  a i innych, którzy tej me­
tody próbowali, już samem zachowaniem się zwierząt, które 
robiły się widocznie wesclszcmi i nabierały chęci do je­
dzenia, przedtem sprawiającego im widocznie przykrość. Po 
dwudniowej wcześnie rozpoczętej kuracyi spożywały już 
każdą karmę bez żadnej trudności. Na każdy sposób cho­
roba zostaje przerwaną a usunięcie jej skutków odbywa się 
rychlej lub wolniej zależnie od tego, jak i był stopień za- 
chorzenia, czy choroba była łagodniejsza czy ostrzejsza, czy 
leczono zaraz po pierwszych symptomach czy dopiero wtedy, 
gdy była w pełnym rozwoju i zwierzę już ją  głęboko od­
czuło. Przychodzenie do zupełnego zdrowia nie trw a jednak 
nigdy długo, jak  to jest nawet cechą tej zarazy po zwy­
kłym  jej przebiegu. Szczególnie ważne jest, że rychłe usu­
nięcie nabrzmień i zapaleń pyskowych umożliwia swobodne 
spożywanie i odżuwanie paszy, zapobiegając nawet w razie, 
gdy racice są dłużej chore, większemu schudnieniu i wadli- 
wościom trawienia, bardzo czasem komplikującym chorobę.

Jeżeli uwzględnimy, że przebieg nawet łagodnej formy 
zarazy pyskowo-racicowej trw a 10 do 14 dni, w razie zaś 
cięższego zachorzenia znacznie dłużej a nawet może czasem 
przybrać charakter zagrażający użyteczności i życiu żwie- 
rzęcia — przy leczeniu zaś pyoktonem przebieg choroby 
redukuje się do kilku dni, a czasem choroba już w zarodzie 
bywa usuniętą — to trzeba przyznać, że pomysł użycia 
barwnika anilinowego jest wielką zasługą w obec hodowców 
i kupców hurtownych, mających teraz zdaje się niezawodnie 
skuteczną broń przeciwko zarazie pyskowo-racicowej.

P rzy tej sposobności nie możemy się wstrzymać od 
wskazania na ważność badań naukowych, często na pozór 
nie mających początkowo żadnego znaczenia dla życia p ra­
ktycznego. Bakteryologia zdawała się początkowo także bez 
znaczenia innego, ja k  rozszerzenia wiedzy na organizmy 
najniższego rzędu, powoli jednak wykryto powody gnicia, 
powody różnych rozkładów objaśnianych nieokreślonymi fer­
mentami, wreszcie odkryto powody wielu najstraszniejszych 
chorób ludzi i zwierząt, a jak  się tu obecnie pokazało, na­
sunęła środek odczynnikowy, używany pomocniczo przy b a ­
daniach umiejętnych jako środek leczniczy i to zdaje się 
po wszystkich próbach, leczący radykalnie.

W. T.
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Lędźwian czyli groszek leśny 
(Lathyrus silvestris).

Jako  nowe pastew ne rośliny zalecane b y ły  z daw na 
najczęściej rośliny obce, pochodzące z cieplejszych okolic, 
nie w ielka też ich liczba w eszła istotnie w użycie i byw a 
na w ielką skalę upraw iana, z roślin zaś krajow ych  weszły 
w upraw ę przedew szystkiem  traw y praw dziw e ( Gramineae), 
gdy  z innych ziół, rosnących dziko na naszych  łąkach , po 
traw nikach  i w zaroślach, upraw ianych byw a stosunkowo 
bardzo niewiele, pomimo, że nadają  się z wielu względów 
do upraw y na paszę. D opiero od niedaw na zw rócił na nie 
uw agę rolników W . W a g n e r ,  gdy  b y ł jeszcze nauczycie­
lem wędrow nym  w W estfalii. Z alecał zbieranie nasienia 
liściastych, na paszę przydatnych , w okolicy dziko rosnących 
ziół, m iędzy niemi przedew szystkiem  należących do rodziny 
m otylkowych czyli groszkow ych. U siłowań jego nie uwień­
czy ł je d n a k  całkiem  pom yślny skutek , wiele bowiem ziół 
do tej rodziny należących nie mogło się dotąd rozpowszechnić 
nietylko z powodu że bardzo mało zaw iązują nasion, ale głównie 
dla tego, że nasiona wielu dziko w yrosłych w schodzą nad­
zwyczaj niejednostajnie. Powodem  tego niejednostajnego 
w schodzenia jest, ja k  N o b b e  w ykazał, bardzo tęga 
pow łoka nasienna, opierająca się bardzo długo w nikaniu 
wody, a więc nabrzm iew aniu i skiełkow aniu nasienia. J e d ­
nym  z powodów nierozpow szechniania się w szystkich przez 
W agnera  zalecanych groszkow atych ziół było i to, że nie­
które m ają sm ak ta k  gorzki, że ich bydło  jeść nieclice w sta­
nie zielonym. I)o takich trudno w schodzących i gorzkich 
ziół groszkow atych należy dziko rosnący lędźwian.

Lędźw ian leśny (L a thyrus silvestris) je s t rośliną długo­
trw ałą , rosnącą i u nas chociaż nie często, po brzegach 
lasów lub m iędzy nie za gęstym i krzakam i, w ypuszczając 
m iękkie, wysoko w spinające się łodygi, pokry te  dosyć obfi­
cie liśćmi i ozdobione w lecie gronkam i wielkich, groszko­
w atych bladoróżow ych kwiatów. Czem starsze rośłiny, tem 
liczniejsze w ykszta łca ją  łodygi. Rosnąc czasem na widocznie 
ubogich kam ienistych lub żw irow atych gruntach, rozwija się 
pomimo tego bardzo bujnie i chociaż posucha upalna, pozo­
staje świeży i zielony, gdy inne zioła i traw y  w iędną a na­
wet usychają.

Te jego własności zagnieżdżania się na ubogich g ru n ­
tach, tw orzenia coraz to obfitszych łodyg i w ytrzym ałość 
na posuchę spowodowały W agnera, że się nim pomimo go- 
ryczy  szczegółowo zajął tem  gorliwiej, gdy  analiza w yko­
nana przez S t u t z e r a ,  w ykazała  w sianie z niego uderza­
jącą  obfitość związków pożywnych. W ynik  analizy suchej
substancyi b y ł następu jący :

T łuszczu 4'34° „
Związków proteinow ych straw nych 20'94 „

„ „ n iestraw nych 4 '50 „
W łókna  drzewnego 31'4 i
B ezazotnych w yciągow ych 33 05 ,
M ineralnych (łącznie z piaskiem ) 5'76 „

ze związków proteinow ych było więc 82%  straw nych.

Jeżeli powyższe liczby porównam y z w ynikam i analiz 
suchej substancyi zw ykle używ anych sian, znajdziem y, że 
zaw artość tłuszczu i straw nego proteinu je s t o wiele w iększą 
zbliżając się do sk ładu  n iektórych karm  posilnych np. do m a­
kuchów  rzepakow ych, a niektóro przew yższając ja k  np. grys. 
Nie dziwota więc, że W agner postanowił sobie, że lędźwianu 
dzikiego przem ieni na roślinę przysw ojoną, do upraw y zdatną.

Usiłowania W agnera  zajęły  10 lat. Nasiona dzikiego 
lędźw ianu wysiewał na dobrem , zdaw na dobrze uprawionem  
polu, rośliny otrzym ane przesadzał a gdy  z nich otrzym ał 
nasienie, w ysiew ał go znowu zatrzym ując do dalszej upraw y 
na nasienie ty lko te rośliny, k tóre powstały z nasion naj ­
prędzej k iełku jących . Oprócz tego w ytw orzył m ieszańca 
m iędzy lędźwianem  leśnym  i lędźw ianem  szerokolistnym  
[Lathyrus tatifolius). Postępując konsekw entnie, dochował 
się roślin istotnie przysw ojonych, różniących się bardzo w y­
bitnie od dzikich, bo najprzód u traciły  w iększą część g o ry ­
czy a potem  dają ziarna uderzająco łatw o k iełkujące. Z ziarn 
dziko rosnących lub jeszcze nie przysw ojonych lędźwianów, 
wschodzi szybko najczęściej około 5°/0. gdy  z ziarn, z eb ra ­
nych  na roślinach przysw ojonych ilość w krótce bez żadnych 
obcierań piaskiem  lub innych kiełkow anie u łatw iających  
przysposobień, wschodzi do 80 %  i więcej. Przysw ojony lę­
dźw ian zyskał nietylko na masie ale i na jakości. Równie 
S t u t  z e r  analizow ał suchą substancyę siana takiego przysw o­
jonego lędźw ianu i znalaz ł:

T łuszczu 5-4 fln/
/«)

Zw iązków  proteinowych straw nych 25’44 „
n n n iestraw nych 3'85 „

W łókna drzew nego pi 20T 9 „
Bezazotnych w yciągow ych 35T 8 „
Roślina przysw ojona sta ła  się więc bogatszą w protein, 

tłuszcz i bezazotne wyciągowe, a więc sta ła  się pożywniejszą. 
Przypuścić m ożna, że g dyby  upraw a je j uszlachetniającą 
m etodą W agnera b y ła  dalej prow adzoną, zyskałaby  jeszcze 
może więcej, nie powiemy co do zaw artości związków po­
żyw nych, ale co do m asy.

Ponieważ zdania i w skazów ki W agnera  przez rolników 
niem ieckich bardzo są cenione, przeto wielu p rak tycznych  
rolników  robiło również próby bądź zasiew ając nasienie ze­
brane z dzikich roślin, bądź kupione lub otrzym ano od W a ­
gnera a więc już  z roślin z pew nością przysw ojonych. Wy- 
m ki w ypadały  więc różne, najgorsze b y ły  przy  próbach 
z lędźw ianem  nieprzyswojonym , bo chociaż porost b y ł świetny, 
to p rzy  skarm yw aniu  okazyw ały  się w pływ y ujem ne — stale 
dobre zaś b y ły  w w ysokim  stopniu w tedy, jeżeli do upraw y użyte 
było nasienie z roślin przysw ojonych. Profesor L i e b e n -  
b e r g  z W iednia wspomina, że jed en  rolnik w B aw ary  i po ­
siadający ju ż  w iększą chociaż bardzo m łodą ku ltu rę  lę ­
dźwianu, karm ił nim 6 krów  przez 14 dni. Od pierwszego 
razu  zab ra ły  się krow y do jedzenia  bez nam ysłu  i przez 
ca ły  przeciąg czasu karm ienia, nie było żadnej wskazów ki 
jak ie jś  wadliwości w trawieniu. Po k ilku  dniach zaczęły 
daw ać więcej m leka i m leko to było znacznie tłuściejsze, 
masło zaś nie pozostawiało nic do życzenia. Ja k i b y ł plon 
z młodej jeszcze ku ltu ry , nie podał ów rolnik, ale profesor
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Liebenberg sądzi z różnych dat. żc z 8-letniego pola lę­
dźwianu możnaby się spodziewać około 100 centn. metr. 
siana z hektara. Byłaby to ogromna ilość, ale gdybyśmy 
połowę jej przyjęli, to inżby było nadzwyczaj zadowalnia- 
jące w obec tego, że lędźwian udaje się jeszcze dobrze na 
takich miejscach, na których żadna inna roślina pastewna 
zadowalniającyeh plonów nie daje. W arunkiem  tylko jednym  
zdaje się być głębokość warstwy przystępnej dla korzeni, 
które się rozwijają do ogromnej długości.

Próby z lędźwianem są jeszcze w toku i byłoby dó 
życzenia, żeby także i u nas zajął się. kto próbami z ro­
śliną mogącą mieć ogromne znaczenie dla okolic, cierpią­
cych często na posuchę jak  np. nasze Podole.

Hodowla karpia.
W śród licznych gatunków ryb, żyjących w naszych 

w odach , karp nadaje się najlepiej do sztucznej hodowli 
w stawach. Nie wybredny co do wody, w jakiej mu żyć 
przypadło, łatwo się wyżywia, rośnie prędko, rozmnaża się 
szybko, znosi dalekie transporty i przy małych staraniach, 
daje o wiele większy dochód, niżeli szczupak, lin i inne j 
gatunki, Dziś, gdy mówimy o hodowli ryb w stawach, ro­
zumiemy pod tern przeważnie hodowlę karp ia ; dla niego 
też zakładam y i urządzamy stawy, do których wpuszczamy 
te tylko gatunki ryb, które karpiowi nie przynoszą szkody. 
Hodowla karpia w stawach sięga bardzo dalekiej przeszłości, 
przez wieki jednak  nie mogła naprzód postąpić, nie znano 
bowiem jej podstawy, nie wiedziano czem się karp  żywi. 
Dopiero w roku 1884 w dziele p. t. „Viziva K apra“ p. J. 
Susta, po raz pierwszy rozwiązał tę kwestyę.

Na wyżywienie karpia składa się kilkadziesiąt gatun­
ków drobnych żyjątek, które nazywamy ogólnem mianem 
mikroskopowej fauny wodnej. Główną wśród nich rolę od­
grywają drobne skorupiaki i larwy komarów. Drobna fauna 
wodna występuje najliczniej w płytkich zbiornikach stojącej 
wody, wystawionych na działanie słońca a więc ciepłych, 
do których wraz z wodą spływają cząstki z odchodów zwie­
rzęcych, lub bogaty w części humusowe namuł. Kałuże 
i sadzawki położone wśród wsi lub obok dróg, odpowiadają 
zwykle tym warunkom, więc też roją się wśród lata mi­
kroskopową fauną. Żyjątka te występują w większych ilo­
ściach dopiero wtedy, gdy woda ogrzeje się do tem peratury 
-4-  14 do 15° R. Pożywienie fauny wodnej stanowią roz­
puszczone w wodzie sole mineralne i związki organiczne, 
które z wody te żyjątka przyswoić sobie potrafią a dalej 
cząstki ciał organicznych, tak  roślinnych ja k  zwierzęcych, 
będących w rozkładzie, delikatne wodorosty i niższo orga­
nizmy zwierzęce. •— Tlen, ciała azotne (proteiny), wapno 
i fosfor stanowią główne składniki ciała tych drobnych ży­
ją tek , a materye te konieczne do ich rozwoju, czerpią one 
albo wprost z wody, albo z dna stawu. Im większą jest 
łlość fauny w stawie, tern łatwiej i prędzej potrafi karp za­

spokoić swoje potrzeby. Zdobyczy swej szuka on albo na 
liściach roślin wodnych, albo we wodzie albo na dnie stawu, 
i ztąd pochodzi, że często we wnętrznościach karpia znaleźć 
można cząstki roślinne lub ziemniste, które się tam wraz 
z pokarmem właściwym przypadkowo dostały.

W zrost ryb jest od ilości pożywienia o wiele więcej 
zależnym, ja k  wzrost zwierząt ciepłokrwistych ; aby więc 
z hodowli karpia pożądane rezultaty osiągnąć, należy mu 
przedewszystkiem dostarczyć odpowiedniej ilości pożywienia. 
Żywienie karpia pokarmami sztucznymi we wielkiej masie, 
jest trudne i kosztowne, dlatego gospodarz starać się powi­
nien, aby w stawie drobna fauna wodna łatwo rozwijać się 
mogła.

Aby rozwój fauny mógł nastąpić, powinien staw po­
siadać: 1) wodę dostatecznie nasyconą tlenem, 2) sole mi­
neralne i ciała organiczne, 8) odpowiednią temperaturę. Te 
trzy warunki powinien mieć gospodarz stawowy ciągle na 
myśli a wtedy łatwo znaleźć może środki podniesienia wy- 
datności stawów.

Do środków takich należy przedewszystkiem p r z e s u -  
! s z a n i c ,  a jak  inni nazywają u g o r o w a n i e  i uprawa 

stawów.
Sole mineralne i cząstki organiczne potrzebne do roz­

woju fauny, znajdują się często w znacznej ilości w glebie 
dna stawu. Ztąd częścią wypłukane wodą, przechodzą wprost 
do organizmów zwierzęcych, częścią służą do wytworzenia 
flory wodnej, która rozkładając się służy za pokarm ży­
jątkom, któremi się karp żywi.

W  stawach założonych na żyznej ziemi, do których 
nadto spływająca ze stoków sąsiednich woda deszczowa, 
przynosi namuł bogaty w części organiczne, znajdzie fauna 
i flora wodna zawsze dosyć pożywnych części. Napływający 
wraz z wodą namuł i rozkład bujnej roślinności, w ynagra­
dzają glebie stawu straty, na które ją  naraziły woda i rozwój 
fauny. Aby staw taki utrzymać na jednakowej stopie do­
broci wystarczy zupełnie osuszyć go co parę lat w jesieni, 
wymrozić dno jego, zorać go a w niektórych wypadkach 
zwapnić. Przez osuszenie, zoranie i wymrożenie dna, tlen 
powietrza wchodzi w jego glebę, wywołuje w niej ruch che­
miczny, zmienia szkodliwe związki, jakie się utworzyły pod 
wodą w braku przystępu powietrza i użyźnia staw napowrót. 
Na wiosnę może być staw zajany i zarybiony.

Inaczej ma się rzecz w stawach założonych na glebie 
jałowej i ciężkiej, do których dopływa tylko czysta woda, 
bez namułu. Mała ilość pożytecznych materyj, jaka się pier­
wotnie w glebie dna stawu znajdowała, w ciągu lat kilku 
działaniem roślinności i wody zostanie wyczerpaną a uby­
tek tych ciał nie zastąpiony niczem, powoduje wyjałowienie 
stawu. Przyrost ryb zmniejsza się wtedy bardzo znacznie 
a czasem ustaje zupełnie, drobna fauna ginie, roślinność się 
zmienia w szuwary, trzciny i dzika gruba flora wodna opa­
nowuje staw zupełnie.

W tedy gospodarzowi nie pozostaje nic innego, jak uzu­
pełnienie tego, czego stawowi natura dać nie może. Jedynym  
racyonalnym i wprost do celu prowadzącym środkiem jest 
osuszanie i uprawa dna stawu, stosownie do natury gleby,



przez ro k , dwa lub trzy. Dokładne osuszenie, zoranie i wy- 
mrożenie stawu będzie pierwszym krokiem do jego poprawy. 
Jakich następnie środków, jakich  nawozów, jakich roślin ma 
użyć rolnik do uprawy dna stawu, tego nie można określić 
z góry, zależy to bowiem od natury gleby, od środków, 
którymi gospodarstwo rozporządza i od wielu innych czynników. 
Tu tylko nadmienić muszę, że stawisko zupełnie jak  pole 
orne traktować nrieży i przez 2 lub 3 lata na uprawę 
właściwych glebie ziemiopłodów przeznaczyć. Przy oraniu 
baczyć należy, aby zbyt głęboką orką nie zakopać żyznego 
namułu a nie wydobyć na wiei’zch jałowej gliny. Zmniej­
szyłoby to żyzność przyszłego stawu. Słowem — głębokość 
orki nie powinna nigdy przenosić grubości namułu, jak i się 
na jałowej glinie nagromadził. Im  lepsze plony gospodarz 
uzyskać potrafi na stawisku, tern większy w następnych la­
tach będzie miał przyrost ryb, a przez to dochód ze stawu.

Dobrze bardzo jest tak  pokierować uprawą, aby w przed­
ostatnim roku zbierać siano lub pasać na stawisku bydło, 
a potem zadarnione duo na wiosnę wodą zalać i zarybić.

Nie należy obawiać się kosztów, jakie pociąga za sobą 
uprawa dna stawu. Melioracya taka opłaci się lepiej niż 
melioracya łąki lub roli. średni dochód roczny z 1 morga 
zarybionego karpiem stawu wynosi 20 do 50 zł. Istnieją 
wszakże stawy karpiowe przynoszące 100 złr. dochodu ro­
cznego z 1 morga. Cyfry te nie są bynajmniej złudnemi. 
Tysiące morgów w Czechach, Szląsku, zachodniej Galicyi 
i Królestwie polskiem dają istotnie wysokie dochody. Warto 
też zastanowić się nad tein i obliczyć, czy nie należałoby 
zrobić skromny nakład na założenie stawów karpiowych 
w Galicyi wschodniej i zapewnić sobie na długie lata pewny 
i wysoki coroczny dochód

Tadeusz Rozwadowski.

O lepkiem czyli kleisteni mleku.

Między wadami, którym mleko często podpada, a które 
w większych gospodarstwach przyczyną niemałych szkód 
być mogą, zajmuje powyższa wcale niepoślednie miejsce. 
Polega ona głównie na zmianie składu mleka, które staje 
się lepkiem, -śluzowatem, ciągnącem się w nitki, a w 
dalszem stadyum okazuje taką gęstość, że go z naczynia 
wylać nie można.

Mleko lepkie zawiera mało śmietanki, która tylko 
z trudnością daje się na masło przerobić. Masło to jest 
maziste, niesmaczne i nie daje się długo przechowywać. 
Kwaśnienie takiego mleka postępuje bardzo powolnie a ser, 
wydzielający się z trudnością, bywa również mazisty.

Mleko się staje lepkiem albo dopiero w jakiś czas po 
wydojeniu, albo też występuje już jako takie z wymienia 
krowy, a w obu razach okazuje tę wadę naj częściej w lecie.

Kilka kropel lepkiego mleka wystarcza do zarażenia 
znacznej ilości zdrowego mleka.

Przycźyny tej wady mleka nie zostały jeszcze dd- 
kładnie zbadane, bo chociaż stwierdzono, że w niektórych 
razach lepkość mleka wy wołują pewne bakterye, gdy w innych 
wypadkach pewne pokarmy. I tak rip. skonstatowano, że po 
karmie niezdrowej, spleśniałej i tp. oraz po pokarmach choćby 
zdrowych, ale wywołujących niestrawność u krów, po spo­
życiu przez krowy pewnych roślin ja k  np. żywokostu, 
tłustoszu i kilku innych mleko staje się lepkiem, ale nie 
zbadano, w jaki sposób tego rodzaju pokarmy lepkość 
w mleku wywołują.

Podobnie rzecz się ma z bakteryami, których pocho­
dzenie i wpływy niezupełnie jeszcze są znane. Zdaje się, 
że tych bakteryj jest kilka gatunków7. Pomijając bliższy opis 
zawiłych procesów chemicznych, których te bakterye są 
przyczyną, poprzestajemy jedynie na wzmiance, że rezulta­
tem działania bakteryj na mleko, jest powstanie w temże 
pewnej ilości śluzu, który mleku lepkości i innych powyżej 
wymienionych właściwości nadaje.

Ciekawe daty o pewnym gatunku takich bakteryj 
podaje dr. Adametz.

Badając wrodę kilku potoków w okolicy Wiednia, zna­
lazł Adametz mnóstwo różnych bakteryj, a między niemi 
także kształtu laseczkowatego, otoczone grubą osłonką i to 
właśnie okazały zdolność przetwarzania zupełnie zdrowego 
a naw7et gotowanego mleka na mleko lepkie. Mleko nie oka­
zywało przytem żadnego zapachu , ale jego kuleczki tłuszczowe 
znikły zupełnie, gdyż tłuszcz masłow7y uległ rozpuszczeniu.

Takich bakteryj znalazł Adametz w7 jednym  sześcien­
nym centymetrze wody do 1000 sztuk, a więc ogromną ilość 
i przypuszcza, że takie same drobnotwory także w ba­
gnach i kałużach a oraz i w wielu studniach znajdować 
się muszą Jeżeli tedy woda z takich potoków zostanie 
użytą do mycia naczyń, do rozpuszczania mleka, do pojenia 
krów albo jeżeli taka woda podczas pasienia lub pojenia 
krowy wymię tejże zmoczy, wreszcie gdy pasza z takich 
miejsc nawet w zasuszonym stanie skarmioną zostanie, 
wówczas bakterye te mogą bardzo łatwo dostać się do 
mleka i takowe zepsuć.

Ażeby7 tej wady mleka uniknąć, należy :
1. Nie zadawać krowom paszy stęchłej, spleśniałej, 

w ogóle nadpsutej, lub z bagien zebranej.
2. Nie pasać krów na wilgotnych pastwiskach i łą ­

kach.
3. Naczynia i lokale mleczarskie utrzymywać w jak  

naj w i ększej czystości.
4. W  razie pojawienia się tej wady przekonać się, która 

krowa daje mleko lepkie, i nie mieszać go ze zdrowem.
Gdyby większość krów uległa tej słabości zmienić 

natychmiast paszę i wodę, a oprócz tego zadać każdej kro­
wie po 6 gramów kwasu solnego w odwarze siemienia 
lnianego.

Oczywiście naczynia wszystkie i podłogę umyć gorącą 
wodą w mleczarni, a ściany7 świeżo w\7bielić.

W ł. Ssybińshi.
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Gorzelnia w Dublanach.

W  m yśl uchw ały sejmowej założoną została w Dubla- 
ńach gorzeln ia; budow a przeprow adzoną została we w łasnym  
zarządzie. O tw arcie je j zwlekało sio dosyć długo, aż na­
reszcie ruch rozpoczął się 4. lutego b. r. i odtąd trw a  nie­
przerw anie. Z acier dzienny wynosi 15 do 19 centn. metr. 
kartofli zależnie od ich bogactw a w skrobię, do tego idzie 
4°j, zboża. W yrób  dzienny daje około 2 hi 100-stopniowego 
alkoholu (tęgość otrzym anego spirytusu =  91° T r. i w yżej). 
Spirytus je s t stosunkowo czysty i odbierany byw a partyam i 
pięćdziesięciolitrowemi przez firmę B a c z e w s k i  we Lwowie; 
sprzedany został po 14'50 złr. K am pania obliczona jest do 
końca kwietnia.

J a k  już  nadm ieniliśm y, budow a gorzelni odbyła się 
we w łasnym  zarządzie — o ile została dobrze w ykonaną, 
o rzek ła  kom isya kolaudacyj na, widzieliśmy jed n ak , że np. 
podłogi cementowe ju ż  teraz  nic znajdują  się w świetnym  
stanie, bo w m iejscach przechodu częstszego są w ydeptane 
ja k  liche boisko.

U rządzenie m aszynowe ja k  i całego b u d ynku  je s t podług 
system u P a u k s c h ’a, m aszyny zaś w szystkie w ykonane 
są przez tabykę Z i e l e n i e w s k i e g o  w Krakowie. Opalanie 
odbyw a się torfem maszynowym , w ydobyw anym  z torfo­
w iska dublańskiego. Na zapytanie nasze ile torfu wychodzi, 
dowiedzieliśmy się, że p rzy  siedmiogodzinnem (conajw yżej) 
opalaniu (ruch trw a podobno 6 godzin) w ychodzi około 15 
centn. m etr., z początku więcej, teraz  nieco mniej. Je s t to 
ilość opału znaczniejsza, niżeliby być  powinna, p rzyczyną 
zaś ma być nie odpowiednia do m aterya łu  opałowego kon- 
strukcya paleniska (starano się go popraw ić) — na pozór 
rzecz podrzędna, k tó ra  je d n a k  przy wysokiej cenie w yróbki 
i dowozu torfu  w D ublanach  m ogłaby znaczną różnicę utwo­
rzyć przy  obliczeniu dochodu.

Gorzelnię prow adzi pan  M i c h a ł  H a  r u m ,  b y ły  
uczeń dublańskiej szkoły  gorzelnianej.

Poniew aż gorzelnia dublańska, w ykonana we w łasnym  
zarządzie i p rzez k rajow ą fab rykę uw ażaną być powinna 
jak o  model, przeto by łoby  do życzenia, a żeb y  dokładne je j 
opisanie z podaniem  kosztów zostało ogłoszone w „R olniku11 
i „T ygodniku  ro lniczym 11.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

W y s ta w a  koni w  Wiedniu 1 8 9 1 .  W czasie od 5. do 15.
czerwca b. r. odbędzie się za staraniem szóstej sekcyi dla chowu 
koni c. k. wiedeńskiego Towarzystwa rolniczego wielka wystawa 
koni. Takowa odbędzie się na nowym przez VI. sekcyę nabytym 
placu wystawowym obok rotundy, a wspaniałe' stajnie, przedsta­
wienie koni i inne ubikaeye, które podczas zeszłorocznej wielkiej 
wystawy największą ilość widzów przyciągały, okażą znowu oży­
wiony sportowy obraz.

Komitet wystawowy został już wybrany, a przewodniczącym 
tegoż jest znany hippolog hr. Dominik Hardegg.

Sekretaryat VI. sekcyi (Wien 1. Herrengasse 18) oświadcza 
niniejszem gotowość udzielania odpowiedzi na wszystkie zapytania 
dotyczące wystawy koni i przyjmuje wszelkie w tyra względzie 
zgłoszenia.

Zakupno kartofli g o rze ln ian ych  do Węgier. Komitet c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego rozesłał do Rad Odddziałów na­
stępujące pism o: Na prośbę Zarządu dóbr Munkacz (Węgry) po­
dajemy niniejszem do wiadomości Sz. Rad naszych Oddziałów 
z prośbą o ogłoszenie w kołach tamtejszych rolników, że powyższy 
Zarząd poszukuje do wiosennego sadzenia dwa lub trzy wagony 
ziemniaków wczesnych lub późnych, lecz nadających się szczególniej 
do celów gorzelnianych. Reflektujący mogą wnieść pisemne oferty 
do zarządu dóbr w Munkaczu i w polskim języku, a tylko kores- 
podencya ze strony Zarządu będzie prowadzoną w języku 
niemieckim.

Z w ier z ę ta  len iw e  i n a r o w is te ,  które kładą się. i niechcą 
wstać nawet przy użyciu bicia, kłucia i innych środków, łatwym 
sposobem można zmusić do powstania. Zwierzętom tym zapycha 
się trawą lub kłakami nozdrza, wskutek czego nie mogąc swo­
bodnie oddechaó, zrywają się na równe nogi. Sposób ten 
można zastosować do koni i wołów a nawet i do świń, gdy się po­
łożą i wstać nie chcą.

Łatwy ten środek okazał się w każdym wypadku skute­
cznym, a jest najmniej przykrym dla zwierzęcia.

T uberkuloza  i p rzep isy  ta lm u dow e. Niektóre przepisy
religijne, zachowywane jeszcze dzisiaj przez prawowiernyyh żydów, 
wydają się nam przesadną dewocyą, zabobonem a w najlepszym 
razie uporczywem trzymaniem się tego, co dla Palestyny było
może odpowiednie, ale dla północniejszycli krajów jest bez zna­
czenia. Do takich przepisów zaliczane bywa oglądanie zabitych 
zwierząt przez odpowiednią osobistość (czasem samego rzeźnika) 
celem orzeczenia, czy mięso jest koszer czy treffne tj. czy może 
czy nie może służyć na pożywienie prawowiernego żyda. Tym­
czasem przepisy te, odrzucając przesadę ultratalmudzistów, nie- 
tylko miały pewne znaczenie w starożytności, ale mają niemałe
znaczenie dziś jeszcze dla żydów, zamieszkujących o wiele wyżej 
na północ położone kraje niżeli ich pierwotna kolebka, świadcząc 
zarazem, że były oparte na głębszej wiedzy, jakby sądzić było 
można po ich odległej starożytności. Między chorobami, które po­
dług przepisów żydowskich wykluczają stanowczo mięso zwierząt 
niemi nawiedzonych z pożywienia ludzkiego, jest jedna, nadzwyczaj 
dokładnie opisana i którą obecnie znamy pod nazwą gruźlicy czyli 
tuberkulozy. Badania najściślejsze wykazały niewątpliwie, że gru­
źlica zwierząt jest przenośną na ludzi, żywiących się niezupełnie 
ugotowanem lub niezupełnie upieczonem ich mięsem (krwawe rost- 
bify i bifsztyki!) Badacze W u r t z i S t r  a u s z wykazali nawet 
specyalnie, że laseczniki tuberkuliczne opierają się doskonale dzia­
łaniu soku żołądkowego Przepisy żydowskie, zabraniające użycia 
takiego mięsa na pożywienie, powinnyby więc chronić żydów przed 
gruźlicą — tak też jest istotnie. Na dowód tego przytacza 
„Oestcrr. M onątsschrift fu r  Thierheilkunde uncl Tliierzucht“ 
że londyńskie sprawozdania medyczne konstatują regularnie co roku 
mniejszą śmiertelność w dzielnicach, zamieszkałych przez ubogich 
(prawowiernych) żydów. Dr. L o a n e  stwierdził, że w dzielnicy 
Whitechapel miedzy tamtejszymi ubogimi żydami jest gruźlica 
nadzwyczaj rzadką To samo potwierdza wielu innych lekarzy. 
D r. Be h r  e n d  twierdzi że w ciągu swej 30-letniej praktyki 
prawie wyłącznie między ubogimi żydami, nie napotkał ani je­
dnego wypadku prawdziwej gruźlicy. Statystyka zresztą stwierdza 
mniejszą śmiertelność u żydów w tym kierunku. U nas może sto­
sunek nie będzie dla żydów tak korzystnym, bo wielu zarazić się 
może mlekiem od krów gruźlicznych, gdy na zachodzie łatwiej 
o mięso jak o mleko, ale w każdym razie mnożenie się ich po­
mimo nędzy, daleko u nich większej niżeli między chrześcianami 
wskazuje, że przepisy religijne, odnoszące się do hygieny, muszą 
przecież wielki wywierać wpływ na ich żywotność.



89 —

C hów  trzo d y  ch lew n ej .  Wiadomo, że chów trzody chlewnej 
stoi najwyżej w Anglii. Chlewy są murowane, nadzwyczaj czysto 
utrzymywane a na ogrodzonych brukowanych dziedzińcach używa 
trzoda ruchu i świeżego powietrza. Oprócz tego znajdują się pra­
wie wszędzie małe, płytkie stawki, w których prosięta i starsze 
sztuki kąpią się podczas letniej pory. Jeżeli do tego" dodamy że 
żywienie odbywa się regularnie i wyłącznie zdrowymi pokarm am i: 
zdawałoby się, że chów w takich warunkach nie może narazić 
gospodarza na żadne straty, z wyjątkiem chorób zakaźnych. A jednak 
w ostatnich czasach w wielu angielskich gospodarstwach zdarzyły 
się. wypadki, że maciory zupełnie zdrowe, w 2 -— 3 dni po opro- 
sieuiu traciły mleko bez wyraźnego powodu i żadne środki nie 
mogły tego groźnego dla hodowli wypadku usunąć. Maciory tyć 
zaczęły, do mleczności nie wróciły. Jeden z gospodarzy angielskich 
wpadł na pomysł, aby na drugi dzień po oprosieniu wypędzić ma­
ciory na paszę zieloną, bądź na łąkę bądź na koniczysko, i prze­
konał się, że ta praktyka stanowczo zapobiegła utracie mleka 
u tych samych macior, które pierwej temu nienaturalnemu sta­
nowi podlegały. Odtąd pasanie świń oprosionych wchodzi w życie 
powszechne u hodowców angielskich. Oczywiście, że oprócz karmy 
na pastwisku dostają maciory rano i wieczór po 2 garście kuku- 
rudzy z bobem.

P o d n o sz e n ie  ja k o śc i  w ę g ie r sk ie j  p sz e n ic y  jest właśnie 
przedmiotem narad w węgierskiem Ministerstwie rolnictwa. Po­
wszechnie wiadomo, że niektóre okolice Węgier, specyalnie nad 
Cisą, produkują najlepszą w świecie pszenicę. Doświadczenie po­
uczyło, że także w innych okolicach można tak ą  samą pszenicę 
produkować byle tylko uprawa ziemi była odpowiednią i jeżeli 
sic użyje oryginalnego najlepszego ziarna pszenicy; jeżeli się na­
sienia nie odnawia, natenczas pszenica wyradza się po kilku latach. 
Ażeby temu zaradzić zapewniając rolnikom pobór najlepszego na­
sienia, zamierza Ministerstwo rozesłać pismo do Towarzystw rol­
niczych, leżących w najlepszych pszennych okolicach z wezwaniem, 
ażeby ze swej strony wezwały rolników do produkowania pszenicy 
na nasienie, która sprzedawaną by była po wyższej niżeli targowa 
cenie. Producentów powinnyby zarządy Towarzystw spisywać 
i ogłaszać ich adresy, zachęcając jednocześnie do kupowania takiej 
dobrze dojrzałej, jaknajczyściejszej pszenicy. Ministerstwo ma na­
dzieję, że tym sposobem rozszerzy się produkeya pierwszorzędnej 
pszenicy, co metyle dla handlu ile dla młynarstwa węgierskiego 
wyszłoby na korzyść.

P y ta n ia  i odpowiedzi.
. Odpow iedź na pytanie  I . W  niektórych gospodarstw ach 

w yrabiają m asło z m leka kw aśnego niezbieranego i osiągają 
istotnie dobry w ydatek  m asła pod względem  ilości. Je d n a k  
masło tak ie  psujo się bardzo prędko i je s t mniej sm aczne j 
od w yrobionego ze słodkiej lub trochę tylko nadkw aśniałej 
śm ietanki. D obroć a przedew szystkiem  trw ałość m asła zależy 
bezw arunkow o od dobroci śm ietanki. G dy zaś mleko prze­
znaczone do w yrobu m asła musi być zupełnie skwaśniałe, 
bo inaczej w ydałoby  m niejszą ilość m asła, przeto produkt 
ani dość sm acznym  ani trw ałym  być nie może.

Jeżeli zresztą zw ażym y, że m aślanka tak  silnie skwa- 
szona spraw ia cielętom biegunkę a prosięta także bardzo 
ostrożnie przyzw yczajać do niej trzeba, aby  uniknąć szko­
dliw ych sku tków , nie możemy doradzać w yrobu m asła 
z kwaśnego niezbieranego m leka. J \  X.

Szkoła ogrodnicza w Tarnowie.
Egzam ina w krajow ej szkole ogrodniczej w Tarnow ie 

odbyw ać się będą w dniach 21, 23 i 24. m arca b. r.
W pisy nowo przyjm ow anych uczniów trw ać będą  do 

25. m arca b. r., do którego to czasu ubiegający  się o przy- 
j jęcie D yrekcy i szkoły przedłożyć w in n i:

1. M etrykę urodzenia z ukończonych 15 la t życia.
2. Świadectwo szkolne z ukończonej szkoły ludowej 

z bardzo dobrym  postępem.
3. Świadectwo m oralności i dotychczasowego za tru ­

dnienia.
4. Świadectwo lekarsk ie , stw ierdzające, że k an d y d a t 

je s t zupełnie zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby  
mógł podołać pracom  w ogrodzie.

Synowie rodziców niezam ożnych otrzym ać mogą bez­
płatne u trzym anie w Z akładzie .

Czas egzaminów w stępnych oznaczy D y rek cy a , k tóra  
udzieli na żądanie bliższych wyjaśnień.

Z D yrekcyi kraj. s k o ły  ogrod niczej  w  T a r n o w ie .

O g ło szen ie .
( W y d z i a ł  k r a j o w y  1. 8621).

Jednoroczny ku rs  w krajow ej szkole upraw y i w y­
praw y lnu i konopi w G r ó d k u  rozpoczyna się dnia 15. 
k w i e t n i a  1891.

C hcący być p rzy jęty  jak o  uczeń do tej szkoły powinien: 
1) N ajdalej do 25. m a r c a  1891 wnieść do D y rek cy i 

szkoły  w G ródku  podanie z dołączeniem :
a) M etryki urodzenia udow adniającej, że k an d y d a t ukoń­

czy ł 16 rok  życia;
b) Św iadectw a szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 

z d o b r y m  postępem;
c) Św iadectw a lekarza , stw ierdzającego, że k an d y d a t je s t 

zupełnie zdrów  i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby  
mógł podołać pracom  w polu i w w arstacie ;

d)  Św iadectw a moralności i dotychczasowego zatrudnienia, 
wystawionego przez właściwego duszpasterza i p rze ło ­
żonego gminy.
2. W  dniu oznaczonym  przez D y rek cy ę  p o d d a ć  s i ę  

e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z k tórego kierow nik  szkoły 
osądzi, czyli k an d y d a t je s t dostatecznie umysłowo rozwi- 
nięty i posiada potrzebne w ykształcenie elem entarne, ażeby  
mógł korzystać należycie z nauk  w k ra j. szkole upraw y 
i w ypraw y lnu i konopi w G ródku udzielanych.

Synowie niezam ożnych rodziców mogą otrzym ać b e z ­
p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie kosztem  funduszu 
k ra j owego.

K ażdy w stępujący do zak ładu  powinien b y ć  zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na  żądanie D yr e k c y a  kra­
jo w ej  s z k o ły  upraw y  i w y p r a w y  lnu i konopi w  Gródku.

Lwów dnia 4. m arca 1891.
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Bank rolniczy w e  Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 14. marca 18!) 1

Pszenica ciągłe poszukiwana szczególniej przez młyny 
lokalne. — N a żyto zbyt trudniejszy, wskutek czego ceny 
w ostatnich dniach uległy zniżce. —  Na jęczmień i pro- 
dukta strączkowe niema wcale popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogr loco Lwów.
Pszenica gotowa . 8-10 do 8-30
Żyto gotowe! . . . . 5"90 „ 6-10
Owies o b ro czn y ......................................... 6’— „ 6-75
Jęczmień . . . . . . 5’50 „ 6—
Rzepak . . . . . . . 10—  . 10-25
Groch . . . . . 0 — n 7—
W y k a ................................................... 5 50
B o b i k ................................................... 5'— „ 5'25
IIreczka . . . . . . • n — •—

Kuki/rudza . . . . 5‘50 „ 6—
Chmiel za 56 kilo . . . . • n — • _

Koniczyna czerwona . 40—  „ 50—
„ biała . 60--- 70 —
„ szwedzka • 65 ’ „ 72—

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol. 14—  „ 14-50

Bank Rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na 
wszelkie gatunki nasion. — Poleca nowy gatunek kuku- 
rudzy pastewnej „Pignoletto“ oraz ząb am erykański i wę­
gierski, buraki pastewne oryginalne i krajowej produkcyi.

O G Ł O S Z E N I A

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 5— 10

nasienie świeże i pewne nr. grunta suche i mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. przy za- 
kupnie naraz I 0  korcy, dodaje sit; korzec bezpłatnie, Zamó­

wienia uskutecznia i .  BulsiewiCZ, skład nasion W Bochni.

N a s i o n a  l e ś n e
sprzedaje

Zarząd lasów w Borowny
poczta Bochnia.

100 kilo 270 zł. 1 kilo 2 zł. 80 ct.
1 „ 2 „ 20  ,.
i .ł _1 11 & 51 11

Sosna pospolita
Modrzew 100 „ 200
Świerk 100 „ 180
Żyto laśowe K rzyca 100 „ 10 ,,

Nasiona są świeże i pewne co do siły kiełkowania 
w następujących 0)0 : sosna pospolita 80j°o, modrzew 40°jo,

Nasiona drzew leśnych.
sw iez e  i pewne

Sosna czarna 1 kilo 3 zł. — ct.
Sosna ameryk. 20 grm. 30 ct. 1 10 n n
Jodła 11 1 n u
Brzoza — 77 60 „
Klon jaworowy 1 „ 1 ii 60 „

Jawor ’  n 1 i i 77
Jasion 7? — i i 60 „
Olsza n 1 77 40 „
W iąz lub Brzost u 1 » 20 „
Grab 4  !1 — ,, 80 „
Cis 20 gramów 20 ct. .

poleca
1 n 7 ?i u

J. Bulsiewicz
skład nasion w Bochni. 5 — 1

Owsy na  nasienie!
P ań stw o  Ruda, poczta  Cieszanów ma następujące gatunki 

owsów na sprzedaż: Hopetoun. Amerykański Welkome, 
W czesny szkocki, Liineburski Kleihafer po cen ie : 

za 5 kilo 0'75 złr.
„ 50 „ 6-00 „
„ 100 „ 10-00 „

W  tern samem państwie jest do nabycia Wyka piaskowa  
za 5 kilo 1'00 złr.
„ 50 „ 9-00 „
„ 100 „ 15-00 „

Sporek olbrzymi (na morg potrzeba 10 kg.) 
za 5 kilo 1"00 złr.
„ 100 „ 15-00 „
„ 500 „ 00-00 „

Łubin biały (po odgoryczeniu najlepszy na karm ę) 
za 5 kilo 0'80 złr.
„ 100 „ 12-00 ,,
„ 500 „ 50-00 „

W szystkie ceny razem z workiem. 1—?

świerk 70°!, 5— 10

Studyum  rolnicze
na uniwersytecie w Lipsku.

Letni semester rozpoczyna się 15. kwietnia, w ykłady 
27. kwietnia. Programy jakoteż szczegółowo dla studyum 
rolniczego zestawione wykazy wykładów rozsyła podpisany, 
który też najchętniej udziela wyjaśnień.

2—2 D r. W. K irch n er
z. p . profesor, dyrektor Rolniczego 
Studyum na uniwersytecie w Lipsku.

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne 1—?

jeden korzec czyli 100 kilo z workiem 0 złr. 50 ct. poleca

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego,
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera,


